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lecznica chorób zębów 
; jamy ustnej Dra HI11ERA 

Wykonywa wszelkie roboty wchodzące 
\\t zakres Dentystyki jako to: zęby sztuczne 
w kauczuku i zlocie, mostki, czyli zęby bez 
podniebienia, korony złote, zęby sztyftowe, 
plomby emaljowe i zlote lane. Z dniem 
1 Lipca, kierunek nad gabinetem denty· 
stycznym i specjalną pracownią zębów 
sztucznych objął p. St. Zieleziński były 
współpracownik D-róW Kobylińskiego i 
Gruszczyńskiego, ostatnio demonstrator ro-/ 
bót złotych przy szkole dentystycznej Ar. 
Troppa W Warszawie. Niezamożnym ustęp
stwo-młodzież szkolna połowę ceny. Przy-
jęcia od 10 do 2 i od 4-7. 256-5-5 

WYSTAWA (POKAZ) INWENTARZA 
zbóż roślin okopowych, 

oraz , , 
DROBNEGO PRZEMYSŁU \'VŁOSCI1iNSKIEGO, 
Starnniem Lowickiego Okręgowego Towarzystwa Rolniczego, wspólnie 
z Towarzystwem Sannickim, odbędzie się w Ło\viczu\v dniu 5 i 6 wrześ
nia na placu posesji p. Franciszka Trawili.skiego. 

Rolnicy i przemysłowcy pragnący cośkolwiek wystawić, zechcą się 
zwracać wcześniei do vice-prezesa komisji wykonawczej pokazowej, p. Ale
ksandra Pa\\'łows!dego \V Filji Syndykatu Rolnic:zego, przy uli,ey Wjazdo
wej w ł,owiczu. 

ZBIORY, MUZEA i BIBLIOTEKI. I w tejze godzinie zostawali uleczeni zupełnie. 
Wróciwszy do Francji, :zył jeszcze lat kilka, cał
kiem oddany najsurowszej pokucie i najgorętsze

I pieśń chwały 

Z ziemi całej 
M u z e u m S t a r o z y t n o ś c i i Pamiątek Histo- mu mi~osierdziu.. ~m!lrł w. Montpellier, Iic~ąc. rok 
rycznych Władysława Tarczyńskiego . W domu trzydz,le~ty drugI zyCJa. Sw: Rocha. malUją Jako 
T -wa Wz. Kredytu Stary-Rynek róg ul. Zduńskiej. młodzl~nca . z . kosztu re m pIelgrzymIm w ręku . 
Otwarte w kazdą niedzielę od godz. 11 rano do 2 Przy mm st?1 pIes z kawałkIem chleba w pa~zczy, 
po pol. Wejście kop. 20 dla młodz szkolneJ' po 5 k ~lbo tez anIoł leczący wywołane zarazą wrzody 

,. Jego. X*** . 
Z b i o r y T - w aKr a j o z n a w c z e g o ul. Pod
rzeczna dom p. Janczi. Otwarte w niedziele i świę-

ta od godz. 1-3 po połud. i od ,-:;::7 wiecz. 

W y P o Ż Y c z a I n i a k s i ą z e k jfij. Podrzeczna 
dom p. Janczi. Otwarta w dnie powszednie od 6-ej 
do 8-ej wiecz. w niedziele od i-ej do 2-ej w poł. 

oraz w piątki od ll-ej do i2-ej w poło ' 

C z Y t e I n i a d I a w s z y s t k i c h ul. pOdrzecz./ 
dom gminy ewangielickiej. Otwarta codziennie od 
godz. 4t do 8, w niedzielę i święta od 12-l.! po p. 

K A L E N D A R Z. 

t pz'ątek Rocha Wyzn.*) 
So.bota Mirona, Pawła i )uljanny M. m. 
Nzedziela }acll. liVyzn., Firmina B. W. 
Poniedziałek Marjana i Rufina W. W. 
Wtorek Bernarda Op. D. K., Samuela Pr. 
Sroda Joanny Fremiot W d. 
Czwartek Symforjana i Tymoteusza M. m. 

*) Sw. Roch, urodził się w mieście francuzkim 
Montpellier, w roku 1295 ze szlachetnego rodu. 
Kiedy udał się na pielgrzymkę du grobu świętych 
Apostołów w Rzymie, był świadkiem straszliwego 
zniszczenia, jakie szerzyła morowa zaraza w pro
wincjach włoskich. Przejęty politowaniem dla 
ofiar tej okrutnej plagi, troskliwie nawiedzał cho
rych i czynił im wszelkie posługi, jakie były w 
mocy jego. Bóg pobłogosławił usiłowaniom bo
haterskięgo miłosierdzi a. Liczne cuda towarzy
szyły kazdemu krokowi świętobliwego Rocha. 
Dosyć mu było uczynić znak Krzyza świetego 
nad nieszczęś1iwemi, których mu przedstawiano, a 

WnieóoJtJzif/la, 
Matko Święta, 

Wniebowzięta, 

Ziemia dań ci daje, 

Zamiast szat y

Wonne kwiaty 

Niosą'e pola, gaje. 

A pod stopy 

Zboża snopy 

Ścielą pełne kłosy, 

Przetykane 

Przewijane 

Sznurem pereł rosy. 

Ptaszek śpiewa 

I las śpiewa; 

Brzmią hymnu odgłosy, 

Płynie pod niebiosy: 

Bądź uwielbiona, 

Bądź pochwalona, 

Pani Wniebowzięta, 

Tyś-~ocieszeniem, 

'Tys-W spomożen iem, 

Boś Ty Swięta, Święta! 

Sta'liwa. 

I Józef Ignacy 
K~A5ZEW5KI. 
Przebiegając pokrótce życie Józefa 

Ignacego Kraszewskiego, wskutek 100 le
tniej rocznicy jego urodzin, a 25 letniej 
śmierci, zaznaczyliśmy kilkakrotnie, że pa
smo dni jego bylo poświęcone pracy lite
rackiej, pracy ustawicznej, wytężonej. Lecz 
przecież nie każdy, kto pisze, laur bierze, 
są tacy, co giną w mroku zapomnienia, 
są i tacy, (:0 bodajby nigdy nie pisali... 

W czymże Więc zasluga Kraszewskie
go, co sprawia, iż wdzięczna pamięć o 
nim żyje wśród potomności, że prace je
go dotychczas są czytane? Czy umysło
wość ludzką popchnął na nowe tory, czy 
zajaśniał jaką myślą gienjalną, czy potęgą 
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natchnienia Wzbił się ponad mistrze? brazowal historję narodu W cyklu powie- przykrą, że my dziś z mej zaczerpniemy 
Nie, bo jak go Ignacy Chrzanowski oce- ści historycznych. Co go do tego sl<lo- nie zwątpienie, ale naukę" - bo boleść to: 
nia: "mial wprawdzie umysł bardzo zdol- niło-sam pyta. 

l t . tl' hl' tk "Matka czynu, surowa dla ludów mistrzyni, 
ny, O ny, glę {I, WC aniający wszys O, "Dlaczego duchEom po rodzinnej ziemi Posłanka Boza, dłoń jej-z powszedniego chleba 
co się tylko dało, ale niesamodzielny, nie- Błądzę ja zawsze, rozkopując groby, Pokarm duszy wyciska, chleb niebieski czyni". 
krytyczny, nierozważny nawet, raczej bier- I szukam życia zgasłego pod niemi, I wola kraszewski: 
ny, aniżeli czynny, - mial uczucie żywe, Życia wśród prochów, śmierci, wśród załoby? 
miękkie, łagodne, szlachetne, ale nie go- Czemu am jeden Ha Anafiel lecę, "Sercom wielkim tyś matką-mleka twego trzeba, 

Napróźno ciągnąc zimny lud do siebie; By wyrósł nim pojony, wielki mąź wśród gminu, 
rące, nie ogniste, nie glębokie,-przy naj- Wskazując przeszłość, stary ogień niecę, Wieszcz do chwały, bochater do wieńców wa-
lepszych chęciach, nie miał stalości prze- Sam tylko, Litwo, mając łzy dla ciebie? [wrzynu". 
konań. Wraźliwy, jak mimoza, na wpły- Czemu? nie powiem i wy nie powiecie, 

Bo nikt z was nie wie słowa tej zagadki: I Polska "osłabIa, znękana, bez po-
wy zewnętrzne, a nie mający wewnątrz z piastunki ręku czemu d obne dziecię, czucia Się niemal do wlasnego bytu, Pol-
siebie dość silnej przeciwwagi umysłowej, Płacząc się ciągnie do grobu swej matki? ska, w czasie trzech podziałów - dopiero 
a po części i moralnej', i dlatego właśnie Matką mi przeszłość, a piastunką zycie". 

. pO hich, pod ożywczem dzialaniem wiel-
tak chWie}ny, rozpraszający raczej nieza- Tak, przeszlość narodu byla mu mat- ki ej boleści i sromu, dźwignęła się do 
prz~czone skarby swego ducha, aniżeli ką-byla jego umiłowaniem, starał się "do· nowego życia, spotężniała na duchu ... 
skupiający je i z rozwagą szafujący nimi, być.-s~are. post~C!~ ~ gr~~ów, oc~yś~iĆ. z Boleści stały się nam bo.dźcelll do po
niezmiernie chciwy nowości, ale szukają- p~łow I przyw.ro~~~ Im flzJ?gnomle, Jak~e prawy i trudu, a bodziec to potężny, któ
cy ich raczej poza sobą, aniżeli W sobie, miały przed wlek.1 , a. cZy~lł to ,,~p~boz- ry-gdy nie zabija-podwaja, potęguje ży
wolący daleko Wiadomości gotowe, aniże- nem P?szanowamem I ~dzlęc~no~clą , ~o \wotne siły ... " 
li trudem własnej myśli zdobyte". Ale on w dZiejach naszych "nie znajdujemy mc, . . . 
nauczył czytać współrodaków, bo choć czegobyśmy się sromać, albo cobyśmy . We~ług ~Iow Je?o - samo wp~trze~le 
już mieliśmy zasobne piśmiennictwo, choć potworne m uznać mogli. Słabości zn aj- Się w .hrstofJę , podtt zymywa~o w ~Im .wla
wśród pisarzów naszych jaśniały gwiażdy dują się, jak wszędzie: niema kart brud- rę. W zywotnosc n~rodu,--:wlęc tez skler~
niepoślednie, mało jednak było takich, co nych i skalanych. Wśród tego pochodu WUj~.c wzrok :vspołrod~ko\~ ~a karty. hl
czytali,-książka polska była jeszcze rzad- cieniów, jasne i opromienione górują. storjl, ta~{. mysląc, C~Ując I piSZąC W )ed
kością. Dopiero Kraszewski rozbudził Więcej tu zawsze zlej doli niż złej woli, nych budzll- w dr~glCh ~otęgo:vał ~u~~a 
chęć do czytania, wzniecil cie,kawość, wy- wiary i pobłażania niż okrucieństwa. Smu- n~rodo\Veg~, • krzeWI! ~mtlowame dZlelow 
trąci! z rąk powieść francuską, a dał swoj- tne są losy, ale piękne oblicza. Ojczystyc,h I własnego język~ .. 
ską, polską. On wykształci! powieść pol- Dopiero ku kOtlcoWi zachmurza się ."Bo~zc.e.m ?O pracr, - mowl.t--by!a dla 
ską, on ją nrobit, on wytworzył ruch po- ten horyzont, na którym długo przygoto- mme mąosc oJcz~zny.. A WięC praco
wieściowy, który trwa dotychczas; speł- Wana burza wybuchnąć miała. wał - pls.ał ust~wlc~me, pr~cował po~ad 
nil to, czego pragnął, gdyż sam pisał: Wśród kart różnobarwnych są obrazy zwykłą miarę, pisał me tyle l{lerowany zlm
"Mnie chodzi o to, aby pismami swemi, Wielkiego uroku i wdzięku, SS bohaterskie nym wyr.a~h?wani~m ile ~e.rcem; nie tyłko p!
przykładem, krzykiem poruszyć, rozruszać, rapsody epopei, na które z dumą i chlu- sal powles~l, stu.dla dZleJo~e, ~r~heologl
zachęcić, aby otworzyć drogi dru~J im, roz- bą wskazać możemy". Tak napisał W czne.' lub f~lozoflczne, pa.mlę~ntkl, ~ozpra
rzucić kilka idei blądzących mi po gło- przedmowie do "Wizerunki książąt i kró- ~y literacl{[e, artykuły dZI~nnt~<a~skle, po
wie. Oto mój ceł, oto mOla sl8\\1a, której lów polskich"-ale gdy kreślit "Polska w lityczne, dr~mat~, drobne liryki, liczne ko
pragnę: sława PObl.f,dzldcla". czasie trzech rozbiorów" wyznał ze smut- respondencje, nie tylko wydawal cały sze-

A każda pOWieść jego, jak sam powia- I<iem: "pismo to powstało z uczucia obo- reg pism, a~e nadto żywym. słowe~ prze
da "bila tętnem teraźlliejszości, lub Wią- Wiązku, a zrodziło się w boleściach. Go- mawl~ł bądz to ~\J WarszawIe, bądz to we 
zala sieci zerwane tradycji naszych". ryczą zapływało nieraz serce przy pisaniu, LWOWie, KrakOWIe. 
W powieściach jego znajdujemy odbicie oczy łzami, czoło rumień'cem, stokroć pió- Na obchodzie jubileuszowym, zestawia
ówczesnych, poglądów, starć, nadziei, znaj- ro z rąk wypauato - mus jakiŚ wewnętrzny jąc działalność swoją, tak pOWiedział: "Pie
dujemy ludżi z ich przywarami i aspira- kazał dokonać, co było poczętem. Zdało kłem przez pół wieku ten chleb razowy 
cjami. Znajdujemy też i odZWierciadlenie się - że ta prawda dziś właśnie będzie dni powszednich. Mogły się w nim zna
wieków ubiegłych, gdyż Kraszewski zo- nam pożyteczną, jakkolWiek musi być leźć i oście i otręby-być może-ale za-

5) 
JANUSZ PEŁKA. 

Ol młodzi... młodzi I 
p o W I E S C. 

Przed rokiem ukończył studja prawne, roz
począł nawet sądową praktykę, lecz zawo
jowany życiem wesołym Warszawy, Więcej 
oddawał się towarzyszom zabaw, aniżeli 
poważnemu powolaniu swemu. W grun
cie poczciWy i wesoły kolega, podejmo
wany był bardzo serdecznie w towarzy
stwach sfery uprzywilejowanej, gdzie, jak 
Kastor z Palluksem uczęszczał z przyjacie
lem swym, sąsiadem i kołegą szkolnym, 
Wacławem Dłuskim. 

W chwili gdy wszedł do jadalni, zastal 
obu kuzynów zajętych rozmową. 

- Jesteś - to dobrze! Przedstawiam 
stryjOWi pana Juljana Gozdawę, kandyda
ta obojga praw, poetę, ulubieńca nieWiast, 
oraz przyjaciela mego od serca. 

-- Ojca pańskiego znałem młodzień
cem a z matką tańczyłem na naszych wiel
kich kuligach. Ale-to rzeczy nader odle
głej epoki. 

- Bardzo mi przyjemnie poznać da
wnego przyjaciela mych życiodawców. 

- Pan jesteś jedynakiem? 
- Tak! lecz jedynactwo to moje z wy-

padku, gdyż brat mój starszy Damian 
zmarł przed dziesięciu laty. 

- Siostry pan niema? 

- Nie! tylko nas dwóch było. 
- Tym więcej należałoby oszczędzać 

zdrowia, aby tak piękny ród Gozdawów 
nie zaginą/. 

Juljan spojrzal bystro na starca. 
- Jak to mam rozumieć? 
- Ba! nie robić z dnia nocy i naod-

wrót. 
- Innemi słowy, stryjaszek upomina 

cię, abyś się niełobuzował! Już ja dosta
lem tu porządną porcję i kochany stryja
szek zmył mi głowę co się nazywa. 

- A od czego młodość panie łaska
wy! Kułem ośm lat w sztubie, pięć lat w 
uniwersytecie, co razem czyni fatalną trzy
nastkę. Należy mi się odszkodowanie 
utraconej swobody. To też rok cały uży
wam jej z przysypką. 

- Ha! ha! podobałeś mi się młodzień
cze. Obaj z Waclawem tworzycie parę 
wietrzników zwanych złotą młodzieżą, a 
zwanych mylnie, gdyż jeąt w was więcej 
tombaku niż zlota. 

- Za pozwoleniem! a wszak sama 
młodość jest złotem. . 

- Tak młode piwko, które szumi W 
butelce, aż wszystko wyszumi i pozosta
nie butelka pusta! 

- E! tak źle nie będzie. Zresztą 
przypuszczam, iż pan dobrodziej także w 
swoim czasie -- ten tego - trochę szumiał, 
co? 

- Nigdy! Dawniej, inaczej pojmowaliś
my potrzeby wieku mlodzieńcze~o. Ogra
niczaliśmy nasze wzloty do minimum, to 
też nie połamaliśmy skrzydeł, gorączka 
nie spalita ich przedwcześnie. 

Ja czuję mój stryju, że moje 'dobrze 
się jeszcze trzymają· 

- A jednak wyglądasz jak śledź wy
mokly. 

- A ja? 
- Pan? hm! szczęśliwą masz cerę, nie 

łatwo po za nią wyczytać sprawki i figle 
nietoperza! 

- Brawo! Żebym się nie obawiał wy
wolać zazdrości w Wacku, uściskałbym 
pana za ten komplement... 

- I na to przyjdzie czas mój chłop
cze. 

- Wszystko to pięknie, lecz zapomi
namy o najWażniejszej rzeczy. 

- MianOWicie? 
- Gdzie stryj umieścił swe łary i pe-

naty, innemi stowy-gdzie stanąłeś stryju? 
- W hotelu rzymskim. 
- Wybornie! Zaraz stryjaszka do sie-

bie zabieram. 
- Nic z tego! Ja także potrzebuję 

swobody i wygody. Tu u was pOWietrze 
niedobre. Jakiś dziwny zapach piżma i 
paczuli, udusi/bym się W takiej atmosferze. 
Przytym, ja chodzę spać punktualnie o 
lO-ej wieczorem, wstaję o 7-ej rano, to 
jest wówczas gdy wy jak nietoperze wra
cacie do swego gniazda. \IV konkluzji 
zaś, nie . opłaciłoby się robić kłopotu, gdyż 
za dni parę wyjeżdżam z Warszawy. 

(d. c. n.) 
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kale.l nie bylo. Tak jest! Nie siałem 
nigdy niezgody, rozbratu, nienawiści; nie 
rzucałem, nigdy kamieniem, ani na żywych, 
ani na groby. Miłość starałem się wlać 
W słowa moje i odczl1to ją pewnię. Na
woływałem, ile sil stalo, do zgody, jedno
ści, wyrozumiałości, połączenia serc i my
śli, przejednania w domu i poza domem ... " 
bo "W świecie materji posiada - siła, w 
świecie ducha-miłość tylko... Czlowiek 
człOWieka posiadać nie może, tylko przez mi
łość; inaczej - posiadanie rzeczywistem, 
zupelnem nie będzi e. Miłość -- a jako 
czyn jej-·poświęcenie i ofiara, oto crite
rium postępu. To, w czem ona jest, wie
dzie ku dobremu. W czem jej niema
cofa nas i odprowadza od głównego celu. 
Cechą więc postępu jest solidarne w na
rodzie mzbudzenie uczucia mitości po
wszechnej, związanie się nietylko jed.no
stek ku wspólnemu działaniu i pomocy, 
ale klas wszystkich... GdziekolWiek pa
nują uprzedzenia kastowe, nienawiści, odo
sobnienia, coraz się zWiększające - iam 
postępu być nie może... Wydzielanie się 
kłas społeczeństwa z ogółu, niechęć do 

przed tobą, racz wysłuchać mej skargi i 
żalu, wszak Wiesz, że jestem prawdziwą 

sierotą! Matka ukochana moja umarta, 
ojciec ~dzieś Qawno wyjechal, samotna 
na ziemi spotkałam jego... Stacha!. .. 
On mi przysięgi miłości skladał, serce 
dla niego tylko bito w mej piersi. jam 
się rzuciła w jego ramiona i w nim świat 
ukochałam cały . 

Niepokoją się zbrodniarze, 
Jakim będzie dla nich los 
Orzą fałSZYWi też handlarze 
Każdy zly przedając kłos. 

A gdy noc zapadnie. cicha 
Powiek się nie ima sen 
Przed oczyma staje licha 
Źle spędzona przeszlość, hen! 

Przeszłość pełna win, słabości, 
Nieuchwytnyeh serca drgnień, 
Bólem duszy jest w starości 
Gdy zapadnie nocy cień. 

On całował me ręce, i nogi, łecz 
W końcu odjechał daleko!'.. Przysięgał 

że wróci do swojej niebogi, i wrócił, lecż 
wróci! kaleką!... Dziś trzy dni minęły, jak 
dzwony mu dzwoniły, oddając go ziemi 
na wieczność. Matko, błagam Cię! O Mat
ko na niebie! pociesz mię, pociesz w ża
łości. Me serce nie zniesie tych cier
pień - jakiem i obecnie żyję. Wysłuchaj 

mnie, zabierz mnie do nie~o, jam taka 
samotna, mnie już ŚWiat nic dać nie mo
że - O! weź mni.e do ziemi. 

brania udziału w życiu zbiorowem, wstręt· . . . . . . . . . . . . . 
ku ludziom, których powołanie stawi na 
innym szczeblu dZialalności,-są pierwsze
mi oznakami dezorganizacji". 

Kraszewski krzewił miłość i budzi I na
dzieję, bo sam je posiada I: milości kraju 
i boleści nad jego stanem "towarzyszyła 
nadzieja i wiara głęboka, że narody pod 
prawem Chrystuso\Nem nie giną i nie 
umierają, że naród nasz pozbawiony nie
podległości, zniknąwszy jako państwo

I rok dziś minął i znóW te dzwony od
dają ostatnią posługę na wieczność. Or
szak pogrzebowy na cmentarz wstępuje, 

staWiają trumnę nad świeżo usypaną mo
giłą. Ksiądz żegna zwłoki podniosłemi 

słowy, niektórym Izy blyszczą na powiekach. 
I chWila jeszcze a trumna spoczęła w łonie 
matki ziemi. 

jako naród istnieć ma prawo, obOWiązek I przeszlo chwil wiele, znalazłem się 
i .istnieć będzie, dopóki ~~m żYW?tą się znowu nad ową mogiłą, na niej Widniał 
nt~ .~yrzecze lub samoboJstwa nIe po- głaz marmurowy. Stanęło mi w myśli to 
pe nI . b' d I ". t '. T Sianie pełną ręką obfitego ziarna i I~ ne z amane zycIe I czy, am napIs. " u 
takiego ziarna-to zasluga Kraszewskiego. lezy Henryka, a obok Stas młody chlop-

A przecież ziarno winno Wzrastać i czyn a". Mieli prawo do życia, - los po-
plon wydawać! _______ .. _______ .___ ClTJo. gruchotał nadzieje. Może tutaj zakWitnie 

S'olllne lo ź!loietlll 
W noc cieplą lipcową, pod starą rozło

żystą lipą, stała mała ławeczka, a na niej 
z twarzą rękoma zakrytą siedziała w bieli 
dzieweczka. Po chwili ręką przycisnęla 
serce, a głowa na piersi jej zWisla, toczy
ła widocznie ze sobą walkę okropną, wal
kę. zaciętą-śmiertelną! 

Srebrzyste promienie księżyca, wyła
niające się hen z oddali, odbiły bladość 

jej lica i wyrazy bólu serce przygnia
tające. Piękne było to srebrnowlose dziew
czę, Widziałem jej ruchy i giesty. I dZłś 

dobrze pamiętam jeszcze jej piękną po
stać wyśnioną. A kiedy księżyc wypły

nął caly z za ciemnej kotary i zajrzał do 
sadu pod lipę tę starą, ujrzalem chmury 
na bladym, lecz pięknym jej czole. Wi
działem jej oczy, te oczy niebieskie, jak 
wyłewaly potoki łez. Biedne serce ude
rzało silnie, pod lekką bialą zasloną-jak 
zranione ptaszę. 

Po chwili otaria Izy z pOWiek, myślą 
pobiegła gdzieś w dal. Głębokie tylko 
westchnienie - dawało poznać, że myśl 

pełną jest bólu i żalu. Lecz gdy ocknę
ła się Wreszcie i ręce Wzniosła do nieba, 
a usta szeptały modlitwę pół~łosel11, jam 
zdołal pochwycić te stowa: O Matko Naj
ŚWiętsza! O Matko na niebie! z SHcem 
i duszą stroskaną, korzę się w prochu 

im szczęście - którego nigdy nie znali. 
Może tutaj ich serca grać będą pieśń 
Wiecznej miłości. 

K (lzt'mierz H efta): 

NOC LETNIA. 
Nad tym Bożym cichym światem 
Rozciągnęła swoją moc 
Ta co zwykle chodzi latem 
Cud-dziewica, piękna noc. 

Otuliła śpiącą ziemię 

W powłóczysty szary płaszcz 
I rzuciła senne siemię 
Na człowieczą l{(lżdą twarz. 

Blądzi dziewczę po rozdrożach 
już obiegła ziemi szmat 
Zatrzymuje się przy lożach 
l zagląda w wnętrze chat. 

I nad każdym śpiącym czuwa 
jak najlepszy anioł-stróż 
Z czola chmury trosk usuwa 
I pozwala śnić wśród róż. 

A gdy skinie rączką malq 
Odpoczynku niesie dar 
A gdy zwróci twarz swą bialą 
Ukojenia spływa czar. 

Szary mrok zapada zwolna 
Blask ostatni rzuca jęk 
Dawno ziemia śpi już rołna 

Tylko w sercach ludzkich lęk. 

Ciemni! czyliż wy nie Wiecie, 
jakim jest przeznaczeń kres? 
I że praca na tym świecie 

W ięcej znaczy coś od łez? 

Wartość zaś przedstawia wtedy 
Gdy ktoś swój pośWięci trud 
(Chociaż w części i niekiedy) 
Zaspokoić bliźnich glód. 

I wogóle gdy pracuje, 
By rozświetlić Wiedzy kręg 
Pracy zaś nie pozoruje 
Barwą pięknych tęczy wstęg. 

A Więc dzielnie stawaj mlodzi! 
Idź z zapale m w życia bój, 
Choć się potkniesz, nic nie szkodzi, 
Zwalczaj piosnką trudu znój. 

A gdy dOjdziesz lat sędziwych, 
Miło będzie wspomnieć ci, 
W otoczeniu wnuków tkliwych 
Najpiękniejsze z swoich dni. 

I gdy przyjdzie wieczór cichy, 
I obwieści tobie zgon, 
Nikt nie pOWie: żywot lichy, 
Z życia marny wypadł plon! 

Floren t)' na stalkowska. 

ODPOWIEDŹ 
U czenpicy klasy 3-ej. 

Przystępując do wyszukiwania błędów 
czy to w I<siążce czy w gazecie, należy 
przedewszystkim zbadać, jaką dane pismo 
przyjęto pisownię. Z listu Pani wywnio
skować można, iż dla Niej alfą i omegą jest 
pisownia polska Boguckiej, Niewiadom
skiej i Warnkówny i wszystko co się nie 
zawiera w tym podręczniku, nie ma pniwa 
bytu. Otóż, oprócz tych trzech pań, jest 
jeszcze taki sobie profesor Adam Antoni 
KrYllski, czlonek korespondent Akademji 
Umiejętności w KrakOWie, który napisał 
gramatykę języka polskiego i ·niektóre 
prawidła przyjęte nawet przez Akademję 
krakowską obali! na zasadzie niezbitych 
dowodzeń. "ŁOWiczanin" przyjął pisownię 
prof. Kryńskiego i stara się wszystkie ar
tykuły do niej dost0sować. Czasami star
si autorzy i czytelnicy zastrzegaią się prze
ciw temu, CZCłsem poezja wyłamie się z 
pod jej ram, niemniej przyjęliśmy ją za 
zasadę· 

Pisze Pani, że "Bogucka, Niewiadom
ska i Warnkówna uczy (nauczycielka uczy, 
nauczycielki uczą), że po literach c, d, r, 
s, t, z, pisze się (ya)", zaś profesor Kryń
ski uczy, że wyrazy przyswojone przewa
żnie z łacińskiego i greckiego i zawiera
jące w tamtych językach, zakończenia 
-ia,-io, oraz wyrazy na wzór ich utworzone, 
pisać należy zgodnie z dzisiejszym wyma
wianiem przez ja, nie zaś -ia, -ya, ani -ija, 
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-y ja np. Abacja, Indje, 'Austrja, Bawarja, ogólnego nadzoru nad dekoracją wystawy. nicy i robotnicy pod reżyserją p. Józefko
gieometrja, Rosja, kolizJa i t. p. Dwuch Następną sesję Komisji Wykonawczej wicza odegrali "Ojcowiznę' i "Figle ser
pisać należy przez u, pisownia dwóch opar- łącznie z komitetem wystawy naznaczono ea" na rzecz ochronki w Zychlinie. Ama
ta jest na mylnym zestawieniu tej formy na dzień 23 b. m. o godzinie 3 po połu- torzy bardzo dobrze wywiązali się z za
z wyrazami: dwoje, dwoisty, dwojaki, dwój- dniu w lokalu Towarzystwa Wzajemnego dania; i publiczność nie szczędzila im też 
ka i t. p. Za granicę pisze się oddziel- Kredytu. oklashów. Rezultat l<asowy również był 
nie gdy jest mowa o ściśle określonej zadawalniający. 
miejscowości; w artykule zakwestjonowa- + Zwinięcie pensji. Istniejąca w Łowi-

P . czu pensj'a pani Smarzyńskie)' od nadcho- + Dom ludowy w Głownie. Ksiądz Żab-nym przez anią, wyraz zagnmzcę-użyty , k b f Gl 
był prawidłowo jako określenie czeQoś _ dzącego roku szkolne[?o będzie ZWiniętą. cZ'yns i, pro oszcz para ji owno, dopel-

~ nU w ubiegłym tygodl1iu poświęcenia fun-
co jest po za naszym krajem, bez wzglę- + Rybołóstwo. Kóllw amatorów rybo- damentów pod dom ludowy w Glownie 
du gdzie. Wyraz "Kołlegiata" jest laciń- łóstwa krząta się okoŁo założenia w Ło- w obecności Komitetu budowlanego, maj-
ski, pisząc prze.t dwa l nie popełniamy wiczu towarzystwa rybackiego, k.tóre miało strów i zaproszonych gości. I 

blędu, jak również go nie popełnimy pi- by na celu praWidłową gospodatkę rybną 
sząc przez jedno I (spolszczając). Stam- i ochronę ryb przed rabunkowym niszcze- +. Szkoła Handlowa w Rawie. Z po
tąd pisze się zawsze razem i przez s. niem. W tym celu złożono podanie na, czątluem ,roku ~kol~ego otw~rtą zosta
Nad wyrazami: niewiem, nieetyczny i nie- imię p. Prezydenta miasta, opatrzone 50 nie. W RaWie (~. ~l~trko\\lska) szk~la han
kulturalny, pisanemi raz osobno a niekie- podpisami o wydzierża\A.lenie rzeki Bzury dlow~ męzka I zens.ka z pra:va.ml rządo
dy razem - nie zatrzymujemy się nawet, należącej do miasta, przyszłemu towarzy- ~emL Szkota Powyzsza zostal3! przerJl~
gdyż jest to zwykłe niedopatrzenie przy stwu. P. Prezydent przyjął podanie i ~IOną. z Garwoltna ,?O Ra_wy pr~e~ p. Ro
korekcie którą się robi w nocy, po calo- oświadczyl, że sam się o to starać będzie zyckl~~o.. Wsz~ll~le fotm~lno~cl . .z wIa
dziennym wyczerpaniu, tymbardziej, gdy by rzeka nie oyla wcale. wydzierżawianą dzam~ JU~ zatat~yone .. Zapis U~ZI.110W ~d
zecerży z trudnością nieraz muszą odczy- przez peWien czas, gdyż tylko tym spo- by:vac Się ~ęd~ne dnt~ 1 wrz~~la: ,Nle
tywać niewyraźne rękopisy i mimowoli sobem można ją należycie zarybić i po- k!Or,zj/l UCz,ntO~l1e ,m.ający WY)e:Z.dzac. do . 
popełniają błędy, które korektor przy naj· praWić smutny stan tej gałęzi przemysln. ~akol w ~torych ~ylt, wstrzymalt Wyjazd 
pilniejszej uwadze przeoczyć może. Tymczasem jak się dOWiadujemy, sprawa l oczekUją otwarcia szkoły. 

Jeżeli Pani w krótkim swym liście (na- naprzód wcale nie postąpiła i podania do + Ucieczka cyganaw. W tych dniach 
pewno przepisanym na czysto i sprawdzo- rządu gubernjalnego dotąd nie posiano. z. rawskiego aresztu przy magistracie 
nym) popełniła błędy jak: "przejrzałam Jednocześnie inicjator::l.y zwracaią się do ocieklo trzech aresztowanych za kradzież 
jeszcze pisownie polską Boguckiej", że arnatoróW rybolóstwa o poparcie tej spra- cyganów, udających spolwjnych i n1ewin
ludzie drukujący pisma są tak wyksztalce- wy, gdyż niżej podpisani nie byli w moż- nych baranków. W odpOWiedniej chwili 
ni w ortojrgafii", Bogucka, Tiewiadom- ności zbierać po domach podpisów, jak- zastu.kali na dozorcę Więziennego, który 
ska, Warnkówna ucz)'. Wreszcie w sa- kolwiek są przekonani, że oardzo Wiele chcąc się dOWiedZieć o· przycz)j'nie hałasu
mym podpisie "uczenica", gdy Kryńskijest osób ktore chętnie się przyłączą do otworzyl drzWi. z klucza, ci momentalnie 
każe pisać IIc;:;ennica, nakoniec w samym powyższego projektu. Siedzibę to warzy- rZI.Kiw~zy ~ię na nie~o. zdusili ~o i uciekli
pytaniu "dlaczego? w ŁoWiczanie znajdu- stwa inicjatorzy proponują założyć na· uderzając jednoczesrue w po~arne dzwon-
je się tyle blędów"-ZIlak zapytania źle wyspie przy kolejnym mo 'cie. Osoby ki alarmowe dla zmylenia śladu. 
postawiony, - nasuwa się pytanie: ileby pragnące zasięgnąć bliższych info!'macji. .Iskierka. 
błędów zrobiła uczennica 3 klasy, gdyby raczą się zwracać do sklepu p. Słoniewi-
jej wypadło calą napisać gazetę? cza przy ulicy Mostowej. 

Na zakończenie damy radę życzliwą· [,. Sa!z, M. Slo t·ewicz.. 
Obecnie p-ni Bronikowska otwiera 

szkołę 4-klasową, należy koniecznie wstą- + Dotychczasowi założ.yciele Ilrzyszłej 
pić do klasy 4·ej i usilnie pracować, a udziałowej cukrowni w Łowiczu. Wwś Kom
zwłaszcza studjować literaturę polską, do- pt'/lCl. Ks. proboszcz Gntchalski, Nowak 
wie się Pani wtedy, że poza autorkami Józef, Nowak Maciej, Wojda Teofil, Mi
przytoczonego podręcznika jest jesz<;ze ziolek Antoni, Miziolek Piotr; udziały 
wielu uCZ0nych filologów, których lel,ce- po 200 rb. 
ważyć nie można. A później, po wielu J/Vieś Popózq., Gładki Ignacy, Wiucek 
latach nauki i życia, przekona się Pani Paweł, Kosiorek Feliks, Galaszka jan, 
jak nieWiele jeszcze umie i wtedy dopiero Kosiorek Piotr, Nowicki Jan, Piorun An
na wysiłki ludzkiej pracy będzie Pani pa- toni, Czapnik Wojciech, Piorun Wawrze
trzeć z wyrozumiałością, a w sądach swo- niec, Redlicki Mateusz, Pastwa' Roch, Ci-
ich będzie rozważną. chal józef, udz. po 200 rb. 

J(roqil(a t1'/iejscowa. 

+ Wystawa rolnicza (pokaz) w Łowiczu. 
W dniu 9 b. m. odbyło się zebranie Ko
misji Wykonawczej w celu rozważenia 
różnych kwestji tyczących się wystawy. 
Przewodniczył prezes komisji p. Wiesz
czycki z Kiernozi. Postanowiono na te
renie wystawy w dziedzińcu domu p. Fr. 
Trawińskiego wybudować paWilon Większy 
niż poprzednio zamierzono, aby oprócz 
dwóch orkiestr, loży sędziÓW, mógł po
mieścić eksponaty nadesłane na wystawę 
zwłaszcza kioski różny-::.h firm, które się 
zgłaszają. Do ubrania pawilonu główne
go oraz budynków bocznych p. Wiesz
czycki i p. Kakietek przyrzekli nadesiać 
świerki i Jałowce oraz p. Wieszczycki 
poleci u siebie przygotować kilkaset łokci 
zielonej girlandy. PostanOWiono porozsy
łać oprócz afiszów specjalne zaproszenia 
do obywatelt z dalszych powiatów o przy
bycie na otwarcie ·wystawy. Niektóre cu
krownie nadesłały pewne sumy na nagro
dy dla małorolnych włościan za najWięk. 
szą ilość zasadzonych buraków względnie 
do posiadanej ziem i. U proszono vice
prezesa komisji p. Aleksandra Pawłow
skiego o przyjęcie na siebie obOWiązku 

Wieś Otolice. Koza Jan, Rusek Mi
chał, W ojda Antoni, Wojda Henryk, Kret 
Franciszek, Tomala Grzegorz, Gurajek 
Andrzej, Slowacki Maciej i W ojda Igna
cy udz. po 200 rb. 

+ Nowe pismo. Otrzymaliśmy prospekt 
nowego pisma p. t. "Kurjer Kielecki" -
pismo polityczne, społeczne i literackie, 
codziennie oprócz dni poświątecznych, 
będzie wychodziło w KieJcach poczyna
jąc od dnia 1 października 1912 r. Kieru
nek pisma, jak głosi prospekt, będzie bez
partyjnie narodowy, oparty na tradyc}i 
dziejowej i religijnej, ze szczególnym 
uwzględnieniem spraw rolnych i municy
palnych. Wydawnictwo będzie własnoś
cią b. obywatela ziemskiego p. Władysła
wa Piotrowskiego i adwokatów przysię
głych pp. Bolesława Janusza Koltońskie
go i Stanisława Frycza. Redagować "Kur
jer Kielecki" będzie Czesław Lubicz Czap
licki. Nowemu koledze ślemy szczere 
wyrazy życzliwości i wytrwania na tej 
ciężkiej i trudnej drodze, zwłaszcza na 
prowincji. 

+ Osobiste. Sędzia pokoju m. Łowi
cza p. Mokijewski, powróci! z urlopu i objąl 
urzędowanie. 

+ Teatr Amatorski w Dobrzelinie. W 
dniach 10 i 11 b. m. miejSCOWi rzemieśl-

Skrzynka do listów. 
Wyczytałem w N~ 32 \.owiczanina, że 

P. l. janiszowski gorliWie się zaopieko~ 
wał cenami 1l1ięs<ll i napada na nas, rzeź
ników, że nieprawnie wyzysklljemy na
szych mieszkańców, i przez to. popełnia
my nadużycia. tóż bardzo dobrze, że 
chociaż ieden c~lowiek znala4ł się W. na
szym mieście, katóry idZlie za sprawjedli
wośctą. A teraz zapylllję się: p. Jartiszow
skieg,o, gdzie był w zeszłym r.oku, kiedy 
Ma~~strat wyd wal tak ę na. mięso wie
przowe 18 kop. za funt, a myśmy sprze
dawali po 16. kop. funt przez caty rok, 
dlaczego p. J. wtenczas nie zaopiekował 
się. nami, że. jesteśmy ni~prawl1;ie w}'Z]
skLwani przez mies:zkańc<1w naszego mia
sta na 2 ko.p. na, funcie mięsa,. przecież. 
ta dla nas. byłaby znaczna sUl1la W pl:ze
ciągu roku, tego p. J. nłezrobtl, Więc- ma
tm zda11liem postąpił niespraWiedljWie. 
Drugi bląd pope.mia M,agistrat, że zamiast 
wyzywaĆ" do ust~.nawial!tja taks.y na mięso. 
rzeźników, lepiej by zawe.zwał P'" J., a 
wtenczas. mieszkańcy nie b.yli by wyzyski~ 
wani i mięsa by nie b.rako.wafo iak obec~ 
nie przy tak k>-ajecznych c.enach. 

Otóż p. J., jeże.ll pan sobie życzy, że
by mięso bylo tanie, to niechż.e pan się 
postara o ta, aby wszędzie na targach by
ła ustanowiona taksa żywej wagi, na wie
prza, a wtenczas będzie pan mógł wyma
gać żebyśmy się stosoWali do ustanowio
nej na mięso taksy. 

A zatym jeszcze raz pana proszę, je
żeli pan będzie się staraloustanowienie 
taksy na wieprza żywej wagi, to winna 
ona być wydana na cały kraj, bo jeżeli 
tylko na ŁoWicz, to cel będzie chybiony 
i mięso będzie jeszcze droższe, gdyż włoś
cianin zawiezie Wieprza tam, gdzie będzie 
mógł go drożej sprzedać, a my będziemy 
musieli za kupnem Wieprzy udawać się 
w inne okolice: Przypuszczać należy, że 
p. J. niebyl u nas nigdy na targu i nie 
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sprawdził, co za bajeczne ::eny my dziś 
musimy płacić za wieprze, bo jeżeli by 
p. J. sprawdził, to napewno by nie pisał 
podobnych artykułów. 

A teraz może p. J. powie, dlaczego 
tak przepłacamy wieprze i sall1i robimy 
drożyznę. Cenę na wieprza nam na
znacza Cesarstwo, bo jeżeli z Rossji jest 
duży dowóz wieprzy do Warszawy i Ło
dzi po cenach małych, to kupcy z War
szawy i Łodzi nie mają potrzeby jeździć 
po okolicach i płacić drogo za nie, 
gdyż je mają na miejscu, a wtenczas i 
u nas ceny się obniżają, a że dziś z Ros
sji jest mały dowóz i po cenach dużych, 
to w naszych okolicach z jednej strony 
od Warszawy z drugiej od Lodzi handla
rze wykupują wszystko, co się tylko po
każe na targach i po wsiach, płacąc ce
ny bajeczne, czy wobec tego nie jesteś
my zmuszeni płacić cen wysokich? 

Kiedy ja targuję wieprza, to mi za ple
cami stoi 10-ciu kupców, gdy zaś odejdę, 
oni kupują zaraz i placą więcej niż, ja. 
Otóż p. J. nie my wyzyskujelllY Jgół, ale 
nas wyzyskują ci co karmią wieprze i na
pewno panie j. dużo wody uplynie w Bzu
rze, zanim pan zarobi tyle, ile lIlyśmy od 
Wielkiej Nocy do tej pory stracili W na-
szych handlach. Jan Blt1'sa. 

Szanowny Panie Reda/dorze! 
Uprzejmie proszę o laskawe pomiesz

czenie odpowiedzi "Widzowi" na jego 
korespondencję w .M 32 Łowiczanina: 

Autor korespondencji, widocznie cier
piący na manję prześladowczą, niedawno 
()siadłszy W tutejszym grodzie, wcale nie 
proszony zająl się poprawą obyczajów, 
jakoby sprzecznych ze zdobytą przezeń 
etyką chyba w kraju Zulusów. Energicz
na osobistość o której w tej korespon
dencji opOWiada, bardzo go zgorszyła za
czepianiem przechodniów i wymyślaniem. 
Zapytuję tego przygodn~go Widza, kto był 
zaczepiony i komu wymyślano? a ja do
Wiodę, że widz gorszy młodzież i zachę
ca do pożałowania godnych szykan czlo
wieka lat około 70 liczącego. 

Dla WyŚWietlenia czystej prawdy, wzy
wam Widza na sąd honorowy, do składu 
którego zapraszam p. T. Sąd może się 
()dbyć nawet na rynku, niech publiczność 
Łowicka dowie się, jaka W tym prastarym 
~rodzie rOZWija się kultura. 

K. D. 

Ulo/ne gIOS!!_ 
Od robotników - członków Stow. Spół

dzielczego otrzymujemy następujące pi
smo. 

o równe prawa. 
Jak Wiadomo czytelnikom d. 4 sierpnia 

odbyło się zebranie miesięczne naszych 
członków, przed któremi Zarząd wyjaśnił, 
jakie były w lipcu obroty i zakupy. My 
robotnicy, wysłuchaliśmy z Wielką cieka
wością sprawozdania, którego widać nie 
chcieli słuchać ci, co dużo mÓWią o OŚWia
cie i dŹWiganiu się, a do wzajemnej po
mocy ich niema, nie przyszli do radzenia 
o spółdzielczości naszej, młodziutkiej jak 
latorośl o Wiosennej porze. Niektórzy 
wyszukują różne złe strony w naszym 
sklepie, ale zamiast te~o lepiej by kupo
wali Więcej i nie Wołali o ustępstwa W ce
nie, jak to jeden z członków się odzywa!. 
Bo my to nie możemy się zgodzić na to, 
żeby członkowie, którzy kupują odrazu 
Więcej tOWaru na 3, 4 tygodnie mieli go 
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po tańszej cenie od nas robotników, co 
kupujemy po parę razy na tydzień, bo na 
Większy zakup nie starcza pienię
dzy. Widać nie rozumieją jeszcze ci 
czlonkowie spółdzielczego stowarzyszenia, 
w którym musi być dla wszystkich jedno 
i jedna sprawiedliwość; a ten, kto ma Wię
cej pieniędzy, nie może mieć w naszym 
stowarzyszeniu ani lepszych praw, ani 
Większych zysków. Tutaj każdy jest pan 
za swoje 10 rubli, a zyski to ten bę'dzie 
miał najWiększe, kto najWięcej kupi toWa
ru. To pokaże się dopiero w końcu roku 
i teraz nie można dawać nikomu z góry 
żadnych rabatów. O tym jeszcze nara
dzimy się na drugim miesięcznym zebra
niu i uchwalimy tak, jak będzie chciała 
Większość członków. 

PeWno my, robotnicy więcej przeczy
taliśmy książek o spółdzielczości, bo ona 
jest dla nas ratunkiem, a kto jeszcze tego 
nie Wie, niech się OŚWieci, żeby rozumiał, 
jak trzeba rządzić się w stowarzyszeniu 
spółdzielczym. Kończymy swoje pismo 
slowami poety ludowego: 

"Nie na to macie głowę, 
by ją stroić w pióra laurowe ... " 

ale ona do myślenia nad dobrem stowa
rzyszenia. 

W imieniu robotników-członków Stow. 
Spółdzielczego. 

Stanisław Zieli tar. 

KOR E S P O N O E N C J E. 
Żychlin, 8 sierpm'a I912 1'. 

Czas powstać. 
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Zdawałoby się, iż bardzo szybki po
stęp w dziedzinie OŚWiaty i kultury pra~)je 
całej Europy zachęci i mieszkańców Zy
chlina do jakiejkolwiek pracy n-a pożytek 
spoleczeństwa. Niestety, wszystko śpi 
dotychczas snem Wiecznym. I zdaje się, 
iż ten sen nie przeminie nigdy. 

Dotychczas mieszkańcy naszej fabrycz
nej i licznie zaludnionej osady mieli cho
ciaż od czasu do czasu rozrywkę w po
staci przedstawień amatorskich, lecz i ci 
ostatni Widocznie pociągnięci owym snem 
letargicznym już dawno opuści)i swą pla
cówkę. Tymbardziej, że Zychlinianie 
w bieżącym roku nawet nie urządzili ani 
jednej wspólnej majówki. l oto przeciętne
mu Warszawiakowi lub innemu mieszkań
cowi miasta żywotniejszego, który sirą 
rzeczy zmuszony jest przebywać w mieś
cie tak apatycznym, czas wydaje się dlu
gim i nieznośnym, że człowiek taki zmu
szony jest umykać gdzieindziej pod
czas dni ŚWiątecznych, by tam znaleźć 
odpowiednią i dobrą rozrywkę. 

Atoli rodzi s~ę pytanie, czyby nie moż
na było zaradzić zlemu. Wszak na brak 
inteligiencji narzekać nie możemy i tylko 
śmiało i energicznie zapukajmy do serc 
tejże, - napewno wszystko pójdzie innym 
torem. 

Piszący to rzuca kilka projektów, kt6-
re powinny być co rychlej wprowadzone 
w czyn. I oto jak urządzimy wzorowy i 
stały teatr amatorski. Pierwsze pytanie 
ktoby byt naj odpowiedniejszym kierowni
kiem, jako reżyser. Sądzę, iż dr. Wie
czorkiewicz, który jest znany jako dosko
nały artysta - amator i przytym pOSiada 
wyższą Wiedzę, i kulturę. Na pomocnika 
reżysera uprzejmie poprosilibyśmy p. Mie
dzińskiego, szefa biura cukrowni" Walen
tynów". Kierownictwo nad śpiewami po
Wierzyć p. WeberOWi, znanemu pracowni
kOWi na niwie spolecznej, który bardzo 
dużo zdziatal na. polu OŚWiaty i kultury 
dla mieszkańców Zychlina. Na amatorów-
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artystów, sądząc z dotychczasowej obser
wacji na kilku granych sztukach w zimie 
najlepiej odpOWiadają panie: Strzemżal
ska, Lewandowska, Andrzejewska, Żegoc
ka i Weberówna oraz panOWie: Nowa
kowski, Bartel, Majewski, Brudnicki, Za
wadzki, Woźniak i Wezdecki. I oto tak 
zgrupowani utwbrzymy nareszcie stały 
teatr, który przez ciągle granie pocznie 
się ulepszać i nareszcie mieszkańcy będą 
mieli uczciwą rozrywkę. 

Jeszcze gorzej dzieje się z~ strażą 
ogniową, gdyż takowa jest w Zychlinie 
tylko z naZWiska. Przyjrzyjmy się dzia
lalności straży ochotniczych w innych 
miastach, a zobaczymy iż powyższe slużą 
nietylko do ratownictwa, ale i służą jedno
cześnie dla rozrywki mieszkańców. Czyż 
członkowie straży nie powinni zorganizo
wać wzorowej orkiestry, któraby co nie
dziela i święto dawała popułarne koncer
ciki na Wzór innych orkiestr, lub wresz
cie przygrywała na zabawach ludowych, 
o zorganizowaniu których powinniśmy już 
dawno pomyśleć. , 

Jak Wiadomo, sam Zychlin liczy okolo 
7000 mieszkańców, a Więc zdawałoby się 
iż liczba ochotników straży dosięgnie cho
ciaż stu; tymczasem takowa wynosi zale
dwie 40, którzy i tak zawsze opuszczają 
próby. CZI;lS więc już na serjo zająć się" 
dobrym zorganizowaniem tej pożytecznej 
instytucji. 

Zawdzięczając energicznej pracy p. Wa
lickiego, dyrektora odlewni i fabryki ma
szyn "Zychlin", oraz p. Karola Pabiana, 
architekta i właścicieła fabryki wyrob.ów 
betonowych i cegielni mechanicznej, w Zy
chlinie wkrótce rozpocznie działalność 
Tow. Wz. Kredytu i rejent. Jednocześnie 
z tym, miasto uzyskało pożyczkę dla oby
wateli i na potrzeby samego miasta. Ma
my nadzieję, iż wkrótce przy owej pomo
cy materjalnej, będą założone w Zychli
nie chodniki, OŚWietlenie elektryczne, ka
nały, szpital i 4-klasowa szkoła miejska 
na co mieszkańcy już tak dawno oczekują. 

Przy końcu niniejszego artykułu muszę 
przypomnieć mieszkańcom Zychlina i oko
licy, iż sklep spółdzielczy, zorganizowany 
z takimi trudami, praWdopodobnie będzie 
musiał niedługo zawiesić swą pożyteczną 
działalność, gdyż mieszkańcy haszego 
grodu i okolicy wolą brać towary w brud
nych dziurach różnych litwaków którzy 
na każdym kroku wyzyskują ciemne ma
sy i jednocześnie szkodzą naszej ojczyź
nie gdzie mogą. Czas więc Wielki, byś
my raz opamiętali się i zechcieli śmiało 
wystąpić przeciwko wrogowi, który bez
karnie targa nasze uczucia narodowe. 

Podczaszy. 

Milanówek, w sterpntu I9I2 r. 

Nasze letniska. 
Zapewne praWie wszystkim czytelnikom 

"ŁOWiczanina" znany jest Milanówek, po
lożony około drogi kol. W. W. Otóż 
w owej to miejscowości, która w ostat
nich czasach stała się ulubionym miejscem 
letnich wywczasów licznych WarszaWian, 
chciałbym powiedzieć kilka słów. 

Przedewszystkim przypadkowy podróż
nik lub stały letnik ujrzy tu caly szereg 
pięknych Willi, otoczonych ze wszech stron 
malowniczym lasem. Już nad wieczorem 
Widzimy tu tłumy szczęśliwych posiadaczy 
fortuny, którzy zażywają ŚWieżego, lesiste
go powietrza i dogadzają swym żołądkom. 
Mają ci szczęśliwcy tu praWie wszystkie 
wygody: teatr, cukiernię, orkiestrę, restau
rację, zabawy wszelkiego rodzaju i caty 
szereg innych. A tymczasem robotnik, 
fundament przemysłu, rolnik, karmiciel 
ŚWiata, biuralista, podstawa porządku, pra-
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cują w pocie czota przy upale 40-stopnio
wym w brudnych dziurach fabrycznych. 
I oto nikt nie pomyśli o owej czarnej 
masie, by i jej dać poznać choć odrobinę 
tej przyjemności. Ale my baWiąc się wy
twornie zapominamy o naszych braciach 
wydziedziczonych, którym w myśl słów 
Chrystusa: "Mi/uj, kJchaj i pomagaj bliź
niemu, jak siebie samemu," nie śpieszymy 
z czynną pomocą. Wszakże byśmy mogli 
zmniejszyć swoje wydatki i z owycn 
oszczędności chociaż na przeciąg dwóch 
tygodni wysyłać na letnie mieszkanie ca
łe szeregi robotników, by i oni poznali 
dobroć i przyjemność lata. To jest proś
ba miljonów, którzy na swych barkach 
dźwigają wszystko, a więc im się to praw
nie należy. 

Lecz przejdźmy jeszcze do samego 
Milanówka. Przedewszystkim miejSCOWi 
pOSiadacze willi i obywatele zajęli się 
zorganizowaniem ochotniczej straży ognio
wej, która prawdopodobnie wkrótce roz
pocznie swoją pożyteczną działalność. 
Dalej należy energicznie monitować, by 
miejscowe ulice podczas jesieni zamienia
jące się w jeziora, co rychlej zostały cho
ciaż odpowiednio zabrukOWane. Jeszcze 
Większą niewygodą jest odnalezienie ja
kiegoś znajomego. Bo oto nieznający 
Milanówka zmuszony jest całe godziny 
pośWięcić na poszukiwania. Należało by 
przy stacji zorganizować biuro informa
cyjno-adresowe. 

Nareszcie mieszkańcy Milanówka po
zyskali kościół, którego pOŚWięcenie od
było się niedawno. Jednym słowem, w ca
łości Milanówek spraWia bardzo dobre 
wrażenie i rokuje nadzieję, iż w niedale
kiej przyszłości zasłynie j.ako jedna z naj
przyjemniejszych miejscowoś i do wywcza-
sów letnich. Podczaszy. 

• 
J owo. 

(Dokollczmie) . 
Nie wszystkie sprawy tak się układają 

jakbyśmy. chcieli. Mieszkańcy tutejszej 
okolicy np. całą baczność mają zwróconą 
na zarobki w kopalniach, a w ostateczno
ści w handlu, ale rolnictwo wogóle, a wa
rzywni~two i ogrodnictwo w szczególno
ści jest w oplakanym stanie, a raczej wca
le go niema z wyjątkiem paru ogrodów 
w mieście. Gdzie jak gdzie, ale w takiej 
przemysłowej olwlicy jestto ,niedbalstwo 
istnienie którego trudno sobie wytłumaczyć. 
Fakt praWie nie do uwierzenia. Setki ty
sięcy I wydajemy za granicę na... płody 
rolne! Ogórki, rzodkiew, rzepa, kapusta 
i t. d. i t. d. bez końca, nawet pospolite 
ziemniaki mamy sprowadzane z zagrani
cy! Dość pOWiedzieć, że samych Wiśni 
przychodzi do nas z Prus przez Sosno
Wicką komorę od wczesnej wiosny od 5 
do 6 powozów (wagonów) dziennie!! I to 
fakt, który zamiast się zmniejszać, z ro
ku na rok znacznie się pOWiększa. Po
prostu rozpacz człowieka ogarnia gdy się 
na to patrzy. A W Lowickim może lepiej 
jest pod tym względem? Toć W łoWickim 
żydzi placą po 120 i Więcej rubli za mórg 
uprawnej ziemi na jedno lato pod warzy
wa. A Polak tego nie zrobi bo, jak mó
Wią, niema na to głowy, a właściwie dla
tego, że mu się niechce. Tak' nam się 
niechce! Czekamy aż przyjdzie żyd, nie
niemiec za~arnie naszą ziemię, dopiero 
będziemy pracować u nIch za parobków, 
aż się będzie krwawy pot z nas lal! 

Glową, glową trzeba więcej pracować 
rozumem. Choćbyśmy ręce pourabiali po 
Jokcie, chodźbyśmy dziel1 i noc pracowali 
na nic się wszystko zda, jeżeli nie bę
dziemy się kierowali rozumem i Wiedzą. 
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. ~eżą u na,s pol~ odlogie~, a niemc~ I stoją miljardy stowarzyszonych drobną, czą
Idą Jal~ szarancza . I za.lewaJ~ nasz kraj stl~ę których on może pchnąć lub wyco
c~ly .blorą~ ~ p.osladanle naJlep~ze. kęsy I fac z pewnych krajów.- Silne są naro
zl~m1. J ezelt me zdołamy cofn~~ tej fall, <ty bogate i oświecone. Silne są i szczęśli
ktora nas zewsząd zalewa zgwlemy, a we. Silni chociaż nieliczni są Czesi. A 
p~o~hy ojcó~ n~szych, !~ch . oj~ów. i pra: my? ... dopiero będziemy silni W przyszło
oJcow co dZle.lme · br~)ntll . ziemi Ojczystej śCi, ale tę lepszą przyszłość tylko sami 
przeklną nas I odwrocą Się od nas na- sobie stworzyć możemy. Dla leniuchów 
zawsze! i niedołęgów Pan Bóg z nieba złota gar-

Gdzie ten piorunI który zapali naszą ściami sypać nie będzie. -
energję! Gdzie ta moc, która zerwie pę
ta ciemnoty z nas niewolników! Boć nie
wolnikami jesteśmy nie obywatelami, nie-
wolnikami głupstw i przesądów, niewolni
kami obcego kapitału, niewolnikami cudze
go rozumu. 

Ten piąrun i ta moc drzemią w mis 

Fr.N. 

W kwest!i moczenia lnu .. 
samych. Zadna moc zewnętrzna nas nie W .M 31 ŁOWiczanina ktoś słusznie 
zbawi, tyłko ta nasza własna, ale musimy zwraca uwagę na nieodpowiednie i ~zlw
ją w sobie obudzić, musimy się oświecać dliwe pod względem zdrowotnym mocze
abyśmy dobrze potrafil.i swych sil używać. nie lnu w rzekach, przedewszystkim wy
Umiejętną i wytrwałą pracą Wielkich rze- strzegać się nf\leży picia wody z rzek, ale 
czy dokonać można. wystrzeganif 3ię takie dobre jest dopóty 

-"Gadaj sobie zdrów" .- powie nie- dopóki niema koniecznej potrzeby, a zre
jeden-"gdy ja we żniwa napracuję się sztą gdzie kto będzie szukał wody dla 
tak, że ledwo ze mnie duch nie wysko- bydła pasącego się na łąkach nad Bzurą, 
czy, byle zebrać zboża i na czas zaorać jeżeli ma wodę pod nosem? A przecież 
i zasiać, a ty mi będziesz zawraca! głowę zła woda i dla bydła szkodltwa_ 
Jakąś tam jeszcze inną pracą! 

Setki tysięcy polaków corocznie idzie Istnieje wprawdzie zakaz moczenia lnu 
do obcych na zarobki, ale Ty bracie po- w bieżącej wodzie, ale zakaz ten jakkol
wiadasz: "Niemiec zapłaci i wyjdzie na wiek dobry i konieczny, nie rozWiązuje 
swoje, a ja gdybym najemnikami zrobil to sprawy. Zycie sldada się nie z samych 
bym z gospodarki poszedł"- I to racja, zakazów tylko. 
ale tylko dopóty, dopóki będziesz nieu Na ten zakaz chłop nasz zapyta? 
miejętnie pracował, nieumiejętnie gospo- "A gdzie ja będę swój len moczył?" 
darzył i nieumiejętnie swój wytwór sprze- Otóż na to pytanie, trzeba mu odpo-
dawał. wiedzieć i nietylko odpowiedzieć, ale wska-

T d ł · k . zać sposób w jaki on ma swój len mo-
ru no cz oWle owi przyznac się, że . . . 'J b b" . b d . 

czegoś nie umie. ale to jest konieczne, czyc, suszyc l wogo e o ra ~ac, az ę zle 
to jest pierwszy stopień do pOStępll, pier- czysty. i ,z~at~y. do p~zędzel1la. Nie będę 
wszy stopień do mądrości, lecz nadziei w swej k:ot!~leJ wzmIance p~dawał spo
we własne siły nie trzeba tracić. I sobu obrobl·1.! ln~, bo są spe~Jal.ne dZieła 

Tak jest, my mało umiemy, ale nauczyć ~~ s~rawę traktUJące. Na,dmlema~ .tylko, 
się możemy; wszakeśmy nie ułomki, nie IZ .WI~lkl czas, aby tę sprawę omOWIc na-
gorsi od NiemcóW. Tylko bierzmy się lezycle.,. . ,.. 
raźno do nauki. A dzięki Bogu i ludziom . Włosclame a.~ szczegolnoścl.w!~ś~la~
dobrej woli już u nas w kraju możemy ki znaczn~ ~zęsc swego zdraw~a ~ zycra 
oną Wiedzę zdobywać. tracą., wyrazl1le trac~ na obrab18me I.nu 

Tylko trzeba chcieć! w. pler~o~ny ~posob.. PrzedewszystkIm 
Minęły te czasy kiedy mÓWiono, że mlą?lenle I .tarcle lnu Jes~ bardzo męczą

chlopu nauka niepotrzebna, a ten który ce I szk,odltwe dla zd.rowla ~ ~owodu I~u
coś niecoś się nauczył Więcej niż to co rzu, . k.tory zaWsze SIę znajdZIe w lnie, 
jest zawarte w elementarzach, rzucał oj- ChOC1~zby nawet dobr~e wypłukanym z 
ców rolę nawet w tych wypadkach gdy n~ułu I błota .. Następme ręczne przędze
byłby mógł na niej pracować i szedł w 11I~ ~a ~rzeclOn,ach, ,I~oł.owrotk.ach,. al~o 
świat na poniewierkę, pracując najczęściej kSlęzacklch ,.'k.olkach Jest ,~lezmle~me 
dla obcego kapitału. Dziś każdemu nau- zmudn~, a .. JU~ wprost zab?J.czym, J~st 
ka potrzebna; nietyłko potrzebna, ale ~wyczaJ zwtlzanld lnu wlasną slln,ą· SIt~a 
wprost niezbędna.- Jest .to bardzo .c~n~y skarb, ktorego ~le 

Zapewne gotów mi kto zarzucić, że nalezy !ekcewazyc I bez potrzeby mm 
wielki nacisk kładę na zdobywanie ma· szafowac. 
jątku, a zapominam o tym, że nie samym Tu niejeden pomyśli: "A coby nasza 
chlebem żyje cZłowiek. I to prawda, ale kobieta robiła calą zimę, toć by jej się 
na nic się zdadzą Ilasze najwznioś.lejsze w głOWie przewróciło od próżnowania". 
ideały i najpiękniejsze życzenia, jeżeli nie Próżnowanie zawsze jest zje. Ale oprócz 
staniemy mocną Ilogą na pewnym grun- ręcznego przędzenia jest bardzo wiele 
cie, jakim jest nasz byt materjalny; 'VJszy- robót i zajęć daleko korzystniejszych; 
stl<ie nusze ideały zginą wraz z nami. że pominąwszy wszystko inne, weźmy np. 

Sarn wyraz "bogactwo" brzmi dla nas tkactwo (naturalnie na ulepszonych war· 
poniekqd nlesylllpatycznie, ale to dlatego, sztatach). Przędzę niech przędzie fabryka, 
że pod tym mianem pojmujemy najczęś- a kobieta przez ten czas może na'robić 
ciej kapitały gl'ol1lodzone z krzywdą bliź- płótna dla siebie i na sprzedaż. A prze
niego. POWinniśmy wszakże dążyć do cież i kobiety pOWInny choć chWileczkę 
bardziej nowożytnego wytwm'za/lia ogól- czasu pośWięcić niekiedy na OŚWiatę · 
llq{O bOl!octwa. Tylko o~ólne bogactwo Teraz takie czasy, że wszystkim niezbę
narodu da nam moc i potęgę O której dna oświata. 
śnią filozofowie. NajodpoWiedniejszą do Co do obróbki lnu, to najodpOWiedniej
tego i dziś znaną drogą jest spółdzielczość. szym byłoby obrabianie spółkowe. Każ-

Wiemy z pism, że dziś dyrektor pry- dy dawałby surowy materjał do wspólnego 
watnego banku francuskiego w Paryżu ma warsztatu, stamtąd dostawałby zapłatę sto
wpływ nietylko na bieg spraw gospodar- sownie do ilości i jakości. dostarczonego 
czych calego świata, ale nawet na spra- przezeń materjału. Zresztą wszyscy by 
wy czy~to politycznej natury w większej mogli dostarczać tylko najlepszy gatunek 
mierze niż minister wojny najpot~żniejsze- lnu, to jest taki, I<tóry by dawał najwię
go mocarstwa, a to dlat~go, że za nim cej zysku. 
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Tak jak to ma 1l11eJsce np. W spółko
wych maślarniach. Ktoby sobie życzył 
mógłby otrzymać za drobną oplatą paździe
rzy czy to na ściółkę, czy to na legowis
ko dla psa. (Psy bowiem bardzo lubią 
spać na paździerzach; może to zdrowo?) 

W ten sposób .mógłby się przemysł 
lniany znacznie rozwinąć i dawać duże 
dochody. Gdy dziś uprawia się len tylko 
dla tego, że nasi praojcowie upraWiali, 
dla mody tylko, lecz bez żadnej widocz
nej korzyści. Nowożytna gospodarka po
winna być oparta na kalkulacji i rachun
ku. Rachować, wszędzie i zaWsze racho
Wać. Inaczej do niczego nie dojdziemy. 

W ten sposób tylko, w sposób gro
madny, spó!dzielczy możemy wkrótce dojść 
do tej doskonalości, do jakiej doszli Duń
czycy i Belgowie. Toć za delikatną i 
piękną lnianą materję- płacą po kilkana
ście rubli za łokieć! Ze lnu potrafią wy
snuwać tak delikatną przędzę , że zrobioną 
z '1 iej komżę można przeciągnąć przez 
zwyczajny pierścionek z palca. Do ta
kiego mistrzostwa doszli inni! I my do 
te~o dojdziemy, ale gromadą, w rozsypkę 
nigdy. 

W ten sposób sprawa moczenia lnu 
W rzekach rOZWiąże się z obopólną ko
rzyścią, gdyż taki majster Iniarz, len będzie 
m.oczy! w olbrzymich specjalnie do tego 
urządzonych kadziach, w których dopływ 
i odpływ wody normuje się na żądanie 
stosownie do potrzeby_ 

Ale to nie znaczy jeszcze, że w Bzu
rze będziemy mieli czystą wodę; gdyż 
len jakkolWiek mięknąc w wodzie bardzo 
ją psuje, to jednak to się dzieje tylko 
przez pewien czas lata, natomiast caty 
rok i z roku na rok coraz Więcej zatru 
wają w Bzurze wodę coraz liczniej mno
:żące się i wylewające Wszelkie nieprzy
datne lugi i odpadki do Bzury-fabrykL 

Skutkiem tego woda, która ongi, a na
wet niezbyt dawno kiedy ja jeszcze nosi
łem koszulę w zębach, w Bzurze była tak 
czysta, że na sążniowej głębokości do
ldadnie bylo widać dno, po którym zwol
na wędrowaly ślimaki, maIże i raki, 
a ponad niemi uWijaty się, pląsa!y i igrały 
wesoło rybki. A dziśL. Nietylko do picia, 
ale nawet do kąpieli woda okazuje się 
wstrętną· 

Jeżeli nie zaradzimy złemu, to woda 
w Bzurze dojdzie do takiego stanu za
nieczyszczenia i zatrucia, że samobójcy 
z calego kraju \Jędą się zjeżdżać, żeby 
lPić bzurską wodę. A ŁoWicz, jako miasto 
eżące mniej więcej po środku długości 

Bzury, będzie móg! urządzić specjalne "ba
,dy" dla amatorów prędkiego skonania. 

Tu już sprawa nieco trudniejsza niż ze 
.lnem, bo fabrykanci musieli by parę groszy 
ująć z pękataj kabzy dochodów w celu fil
trowania i odkażania odpadkóW fabrycz-
nych. .-

Fr. N. 

c.ydzień polifycZ'lY' 

jliepol(ój w jJulgarji. Wzburzenie w 
kraju wzrasta. Komitet złożony ze wszy
stkich partji z liczby byłych ministrów i ofi
ceróW, wzywa do demonstracji ulicznych 
i zebrań protestujących p rzeciwko rzezi 
W Kasanie i bezczynności rządu bulgar
skiego. Dzienniki nawołują do wojny z 
Turcją i tWierdzą, że powinien żądać 
wojny caty naród. 

paryż. "Echo de Paris" zamieszcza 
wywiadPetersburskiego korespondenta swe
go z szefem sztabu marynarki rosyjskiej, 
Liewenem, który powiedział, ' że Rosja 
zmuszoną jest do odbudowania floty, aby 
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móc podtrzymać trójprzymierze francu
sko-rosyjsko-angielskie, w celu paraliżo
wania dążeń Niemiec, do zdobycia pano
wania na morzu. 

Rosja żyje z Niemcami w harmonji, 
nie może jednak nie budować floty swo
jej, ażeby móc poskromić za daleko idą
ce zapędy. 

OSTATNIE WIADOMOŚCI. 

Znany niemiecki publicysta Makf,ymiljan 
Harden napisał w niemieckiej gazecie "Zu
kunft" znamienny artykuł polityczny, w któ
rym mówi: Terażniejsza polityka niemiecka 
prowadzi Niemcy do upadku. Dzięki naszej 
niemieckiej prasie ze swoją dumą dorob
kiewiczów, tracimy wszędzie dobrą repu
tację. Anglików traktujemy jako Iwglarzy, 
Francuzów jakb gadułów, Włochów nazy
wamy klamcami i piratami, Amerykanów 
złodziejami. Wogóle prasa nasza dopa
truje się nieufności tam gdzie cienia jej 
nawet niema, co jest i niemądrym i nie
bezpiecznym. Powiadamy, że Rosja i 
Anglja eksploatują Francję, jednakże 
Francja dzięki sojuszoWi z Rosją i Anglją 
staje się wielkim mocarstwem, gdy do ro
lm 1890 była zupełnie odosobniona. RóW
nież nie jest tajemnicą, źe stosunki nasze 
z Austrją nie są takiemi jakiem i były daw
niej. japonja zjednoczona jest traktatami 
z Anglją, Francją i Rosją_ Ameryka dzię
ki kanałOWi Panamskiemu i prawu swemu 
W stosunku do niego (prawo Lodge) któ
re od przesztego tygodnia weszto w życie 
prawo to slderowata wyjątkowo przeciwko 
nam. W stosunku do Turcji to śmialo 
można tWierdziĆ, że tam wszyscy wygra
ją za wyjątkiem nas. Hiszpanja uważa 
się za wroga wobec naszego ratyfikowa
nia umowy Marokańskiej z Francją. Bel
gia krzywo na nas spogląda z obawy
byśmy jej nie zabrali części Konga. Hol
landja również przeciwko nam. Szwecja 
z Norwegją wolą być po stronie Anglji 
niż naszej. Włochy obecnie Widzą jasno, 
że my chętniej wspieramy Turcję niż ich. 
Portugalja drży z obawy abyśmy jej nie 
zabrali niektórych .kolonji. Kogóż my 
w rezultacie mamy jako sojusznika, na kim 
oprzeć byśmy się mogli? Tak, my po
siadamy naj potężniejszą armję i silną flotę, 
lecz czym się to skończyć może?? Oby 
tylko nie jak z Napoleonem l. 

Do "Franki. Ztg." donoszą z Peters
burga, że Poincare przybył do Petersbur
ga z gotowym planem pokoju włosko-tu
reckiego. 

}'owsfgqie w filbanji. Wodzowie 
powstania złożyli IbrahimOWi paszy 12 żą
dań - to jest warunek zaprzestania waiki 
ze strony albańczyków, żądania te są na
stępujące: 1) ReWizja podatków, zgodnie 
z interesami Albańczyków. 2) Prawo od
bywania slużby wojskowej w granicach Ru
melji. 3) Mianowanie urzędników włada
jących językiem albańskim. 4) Założenie 
5 szkól rolniczych. 5) Zwiększenie ilości 
szkół atbańskich_ G) Nauka języków cu
dzoziemskich_ 7) Budowa dróg i kolei. 
8) Zupełna wolność zaldadania szkól. 
9) Organizacja gmin. 10) Zwrot kontrybu
cji. II) Amnestja powszechna i 12) Od
danie skonfiskowanej broni. 

Przegląd powszeehny. 
8 o robotnikach polskich. Francuska 

gazeta "SiecIe" zamieścila obszerny ar
tykul na temat polskich . robotników, do
wodząc, że ludność francuska nie Wzra-
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stając, uczUWa brak sit roboczych. Z te
go względu zwraca uwagę na znakomitą 
siłę roboczą - rolników polaków, wysoce 
pracowitych, spokojnych, a których rząd 
pruski prześladowaniami swemi wypar.! z 
dzielnic poznańskich i zmusił ich szukać 
zarobków w Westfalji; ludzie ci znakomi
te oddają ustu~i szczególniej w kopalniach; 
Niemcy zaś w zaślepieniu nacjonalistycz
nym zaczęli ich gnębić wszelkiemi ogra
niczeniami. I dzieje się to na granicy 
Francji. A iluż z pośród tych westfal
skich Polaków wola "Siecle", może być 
potomkami boha terów, co pod sztandara
mi Napoleona krew przelewali za Francję. 
Przeto należy ich ściągnąć do Francji i 
dać im pole do pracy-w kopalniach fran
cuskich, jednocześnie aby ich na stale 
przywiązać do Francji, dać im prZYWileje 
narodowe, dać im to wszystko co im 
Niemcy odbierają. Należy pozakładać 
szkoły polskie, stowarzyszenia; żeby się 
czuli jak u siebie na ojczystej ziemi, przez 
co Francja zyska nieoszacowaną korzyść. 
"Siecle" oblicza, że 300,000 Polaków lllO
żna by ściągnąć z Westfalji. 

Uważać to można za chlubne świade
ctwo wydane Westfalskim Polakom co 
wobec niegoś'cinności Francji dla wszel
kiego żywiołu cudzoziemskiego, nabiera 
wyjątkowego znaczenia. • 

O Marjawitki. Z Łodzi udało się 8 
marjawitek z głośną Katarzyną. Masztale
rzową na czele do Plocka, gdzie poczęly 
w sposób tak fan atyczny oddawać cześć 
duchownym, że z rozkazu gubernatora 
zostały aresztowane i \Ą!ystane etapem .. 

er~ęsiellie ~iemi w Gurcji. 

Wieści, nadchodzące z Konstantyno
pola, ukazują dopiero w całej grozie roz
miary ostatniej klęski ŻyWiołowej. Ofiar 
W ludziach jest do 3,000, a 15,000 zosta
lo pozbawionych dachu i mienia. Naj
Większe spustoszenie zrządziło trzęsienie 
w okręgu, zamieszkałym przez 5,000 Gre
kóW. Do stolicy Turcji napływają na po
kładzie okrętów takie masy rannych, że 
bulwar Galata WyWiera wrażenie pływają
cego szpitala. 

W wielu miejscowościach źródła są 
pozasypywane gruzami tak, że ludzie po
zostali nietylko bez chleba, ale i bez wo
dy. Galipoli zamieniło się W stosy gru
zów. Ludność obozuje na polach i w o
grodach. W wielu punktach wylJUchły po
żary z rozbitych podczas wstrząśnienia 
lamp. Gorące źródła w Dedeagaczu prze
stały wypływać. W Peristasi 200 domów 
zniszczonych, zginęło 70 osób, a 150 jest 
rannych_ W Rodosto, Combagli, Kalikre
cji runę to mnóstwo domów; miasto Hora zu
pełnie zniszczone przez trzęsienie i pożar. 
trzysta osób jest tu rannych; ile zabitych
nie stWierdzono; w Marjafita 150 zabitych 
i 350 rannych, Charkeny, oprócz dzielnicy 
tureckiej, zburzone. W Czortu poprze
wracane lampy wząiecily pożar, który wy
buchł najpierw W składzie aptecznym; 
ludność w panice nie była nawet zdolna do 
noszenia wody dla ugaszenia płomieni. 
Na europejskim wybrzeżu morza Marmo
ra potworzyly się olbrzymie szczeliny, z 
których wydobywają się gazy i strumienie 
wrzącej wody. Ogó!em na obu wybrze
żach spustoszonych jest trzynaście wsi, o
prócz miejscowości Większych i miRst Z 
miejscoWości, dalej polożonych, brak wieś
ci z powodu przerwy w komunikacji tele
graficznej. 

Marynarze okrętów, nadpływających 
do Konstantynopola, opOWiadają, że próbo
wali zawijać do wybrzeża w różnych pun-
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ktach, chcąc nieść pomoc, ale obłoki dymu 
i plomienie przeszkadzały temu. Trzęsie
nie· podmorskie uszkodziło jacht kedywa 
"M.· ssa", stojący na kotwicy W Bosforze. 
W Lt..ie-Bourgas wydobywa się z wielkich 
szczelin pękniętej skorupy ziemskiej gaz, 
wrząca woda i gorący piasek. Wieś Addin 
oraz inna jeszcze wieś turecka znikły zu
pełnie z powierzchni ziemi. W Czorlu mło
dzieniec jakiś przez trzy godziny odkopy
wal rękami ziemię, by uratować starą ma
tkę, która była przysypana gruzami po 
głowę. W innej miejscowości dwie ko
biety staly w oknie, wolając o pomoc, 
zanim wszakże zdołano je uratować, dach 
runął i zabił obie. Ocaleni opowiadają 
dziesiątki takich tragicznych szczegółów. 

RzĆtJ turecki zarządził bardzo ener
giczną akcję ratunkową. Wysłał pięć pa
rowcóW z żywnością i lekarstwami do 
miejsc katastrofą objętych. W stolicy 
Turcji trzęsienie uszkodziło kilka gma
chów państwowych. Ogólne szkody sza
cowane są na miljony. 

Zakopanł', l} sz·erpnia. 
Podczas gdy Łowiczanie kąpią się W bla

skach zlotego słońca, chroniąc się pod 
parasole przed zbytnią nawet ich natarczy
wością,-Zakopane już od tygodnia kąpie 
się w nieustającym deszczu i zgrzyta zę
bami z zimna i nudów. W górach spadły 
obfite śniegi. jeżeli pogoda się poprawi 
i zawita tak upragnione sionko, to Widoki 
na ośnieżone szczyty będą wspaniale. 

J( s. }fl. C:. 
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ski, Psyche. jan Izdebski, RQzenkranc, 
Płotnica,janek, A. Stanisław, Mieczysław 
A., "Progimnazistka" , "Prenumeratorka 
z Warszawy", WL Łazarek z Młodzieszy
na, j. S. z Zielkowic. 

Nagrody otrzymują: Prenumeratę Ło
wiczanina na kwartał III-ci Wicele Książ
kę '"Zbiór pieśni i piosenek." Stanisław 
W iniarek. W pocztówkach. (Z powodu 
większej ilości pocztówek, takowe rozdzie
lono na więcej nagród). Janek, Kaz. P. 
A. Stanisław, A. Leśniewski, Ada z San
nik, Mieczysław A., Jan Izdebski. 

~lnematograf "E O S" 
W sobotę 17 i niedzielę 18 sierpnia r. b. 

odbędą się przedstawienia w teatrze miej-
scowym: , 

Część I. Mieszkańcy Dżungli (piękne 
zdjęcia z natury). Dawna małżonka Pren
sa (komedja). 

Część II. Wyspy bezludne (zdjęcia z na-
tury w kołorach). Wiwisekcja (dramat 
psychologiczny W 2-ch częściach). 

Część III. Na włoskich wodach (zdję
cia z natury). Zygoto pojedynkowicz (bar
dzo komiczne). Fricot-rekrut (nadzwyczaj 
komiczne). 

Początek o godzinie 8-ej wieczorem. 

PODANIE O PRZYJ~aIE 
ODPOWIEDZI OD REDAICCJl. do Męskiego Prywatnego 

Ct'ekawemu. Odbicie 1000 egz. format Seminarjum dla Nauczycieli 
ibl. Dziel Wyb. kosztowa/oby z papie- Ludowych w Ursynowie 

rem do, 14 rubli ~a arkusz. K?/ko e.spe- wraz z dokumentami (świadectwo szkoły, 
rantysto~ w Lowlczu składa Się z kilkU-I metryka, ŚWiadectwo powtórnego szczepie
nastu .osob. . . . " . nia ospy, piśmienne zobowiązanie rodzi-

kIzroslawwl1ce. "Do mlodzlezy będzlc I ców do regulan~.;go Wtloszer.ia opiaty szkol-
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NOWY . t 

APARAT DO CEROWANIA 
cena cen a 

lY2 lY2 
Rubla Rubla 

sklepowy 

~ siC we wszystkich naszych sklepach 

KOMPANJA SINGER, 

F i r ID a "BRRGIlI BIlhGER" 
w .Eowic~u Nowy Rynek. 

Poleca najlepsze wialnie "Aula" 
Brony sjJrężynowe, kultywatory, wid
ły, szpadle, łańcuchy. Gwoździe, że
lazo, blacha, belki, papa, smoła wszy
stkie towary sprzedajemy po nizkich 
cenach, dla kółek rolniczych i skle
pów ustępujemy rabat. 

DI~OBNE OGŁOSZENIA. 

2 pary łóżek drewnianych, jedna para z: 
materacami do sprzedania. Wiadomość w Reda-
kcji. 298-1-1 

Gramofony przyjmllj~ do rC'peracji i prze
róbki na Pathefony, W. Srzednicki Szosa Arka-
dyjska. 223 w prz~s~lym l:umerze. . nej, zaŚWiadczenie 2-ch osób wiarogod-

Kstęzakowl ze Zdun. BędZie w przy- nych co do moralnerio prowadzenia się -----------------
l "" Kalendarzy Marjańskich pozostało kil-

szym I:umerze. ... I .. . kandydata i krótki własny życiorys) należy ka-wyprzedajemy po 1:, k. K. Rybacki. 
YVoJa/~d'Wl. Umlesclmy gdy będZie mieJ- nadsyłać przed 15 sierpnia r. b. pod adre· 

sce. sem: Warszawa, skrzynka pocztowa N~ 377. 

Rozwiązanie Logogryfu 
zamieszczonego w Ne 32. 

Warszawa. 

Rozwiązania nadesłali: Tala K., Jacho, 
Otto K., Helenka, T. O. i S·ka, Abdul 
Hamid, Janek G., Stanisława Kos, Ada K., 

Kandydaci na 'kurs I (w wieku od 
15-17) i na kurs II (w wieku od lat 16 
do 18) winni się stawić na egzamin w Ur
synowie dnia 29 sierpnia o godzinie 10 rano. 

Kance/mia Seminarjum wysyła 1la każ
de żądanie program i warunki przyjQcia. 
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lane.k, Ada z Sannik, R. Gallert, Skrze- Zarząd. Warszawskich Kursow 
tUSkl, Henryk Bem, tf. B. I E. M., Zadra, •• • 
Stanisław R., Leon Smieciński, Tadeusz dla przygotowanIa nauCZyCIelI 
S., Ela Kor., Nelaszczuk, Cesia Danecka, I ludowych (przy ul. Nowo-Wielkiej 
Hania SienkieWicza, jerzy Fabre, Kole- ~ 'ł . , ' . 
jarka, Kalina, Jadzia, Bolek z Piotrkow- :N~ 31) og asza, ze egzammy wstępne 
skiej, Borówka, Konwalja, Stanisław Pia- powakC\cJ'jne rozpoczną, się d. 2-go 
~kowski, K. Karmelit.a, Stanista.w . Winia- Wl''l. śnia o gudz. 9 rano i potrwają 
rek, Harr, M?ły Robmson, Łodzlanll1, Ma- _ , . .: 
ryśka K., Atleta, jabluszko, Z. Stoniewicz, do cl. a WrZeSl1lH. Podal1la o przYlę-
Czeslawa Wilczyńska, A. Leśniewski, Ro- cle przyjmuje się do 28 sierpnia. Do 
zalja Miechowska, Marja Zyss, Uskok, '. 'v', _'. , _ 
Turczyn, J. Deleżyk, Łamaga, Irtes, I. Pro- podama naLz;) clułączyc. 1) metrJ l~ę 
tekta, M. Kędzierski, Jan Karmelita, Ja- urodzenia, 2) świadectwo szczepienia 
'dwiga !'Aiechowska, Grze.ś, Alek~ander ospy 3) krótki opis życia 4) świa-
Zyss, jozef Belz z Klewkowa, Rysko z' ...'. 
Lubiankowa, Laźniczanin, litwin, Waszyn- clectwo szkolne, o lle Slę Je poslada, 
gton, Dziadek B., Sewerćia z Długiej, Lo- i 5) Ust Y polecające od osób \yiaroO'od-
nia, Mazurek J., Stępowianka, Genio Ro- T, '" ,.', b 
buś, Irena B., Marta Andersówna, Jadzika, nych. Nauka \\ szkole tn\ a tl zy la-

. Krysia, Sewcrcia, Roman N., Wicek, Ra- ta. Program oraz wszelkie \\'iado
fael, Wacław Poplawsk~, Mietek Rychte~, mości, dotyczące szkoły, karlcelarja 
Lutek, A. Szalek, Makowl<a, Kaz. P., jo- , u. •• • 

ziek, Mieczysław, C. D., Bernard Kruszyń- kursow wJ'syla na kazcle ządame. 

Redaktor i wydawca Karol Rybacki. 

Pianino nowe do ·sprzedania lub do wyna
jęcia. Wiadomość w redakcji Łowiczanina. 
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Pojedyńczych wizerunków Królów 
Polskich (premjum do Wędrowca) nabyć można 
w Redakcji po :, k. sztuka. 

IntroligatornAa przy Księgarni K. Rybac
kiego w Łowiczu pn:yjmuje do oprawy ks.ię~i lud
ności buchalteryjne, konto we, szkolne. bIblIotecz
ne, od zwykłych, do najozdobniejszych .ze zło~e
niami, do nabożeństwa, roboty galanterYJne, dZIał 
pudełkarski, podklejanie kart gieograficznych, dy
plomów, obrazów i t. p. przedmiotów wchodzą
cych w zakres introligatorstwa galanteryjnego. 

Była mieszkanka Łowicza', mieszkają
ca w Warszawie może przyjąć na stancję kilku 
uczniów lub panienki szkół prywatnych. Opieka 
macierzyńska, cena umiarkowana, Szczegóły w 
redakcji Łowiczanina. 293-/,[-1 

Maszynę do szfejsowania stali, guzu, żelaza 
mosiędzu, wogóle wszystkich metali, posiada fa
bryka maszyn rolniczych Sosnowski i S-ka w 
Łowiczu. Koński Targ. Przyjmujemy po nader 
umiarkowanych cenach reperacje pękniętych czę
ści od maszyn, kotłów, cylindrów i t. p. 192-2-1 

Na stancję przyjmuję panienki-po(~lOC 
w naukach i muzyka na miejscu. Wiadon:ośc w 
redakcji Lo,,:iczanina. 290-3-1 

Sprzedam, wydzierzawię 1913 ro k 
młyn walcowy "Sokołów" Rawka. Stacja Bedna-
ry. Wiadomość tamże. 297-1-1 

Potrzebny praktykant, lub praktykantka 
do sklepu Stow. Spółdzielczego ul. Zduńska, dom. 
p. Ciotha. 

W Drukarni K. Rybackiego w ŁoWiczu. 


